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w Królestwie. 

Londyn (Teleg. włas.) Utworzył slę tu 
komitet, da którego należy także kliku 
deputowanych, w celu poparcia pienladz- 
ml rewalucyi i powstania w Polsce. Sze- 
reg dzienników występuje jednak z naganą 
przeciw tym uslłowaniam. ~ 


Sirejki i damanstracya w Petershurqu. 
Berlin, (Tel. wł.) „Local Anz.“ donosi, że 
strejk w fabryce Putiłowskiej przybrał gro- 
ne rozmiary. Strejk szerzy się i w innych 
fabrykach, tak, Że obecnie strejkuje zno- 
wn 35000 robolników. Fabryk Puliłow- 
skich strzegą oddziały wojska. Przeciw de 
~ monstracyom robotników, spodziewanym 
dziś i jutro, zarządzona wszelkie środki. 
Slychać, że robotnicy mają broń. 


: : 

Wojna czy pokój? 

Londyn (Tel, wł.) Dzienniki londyńskie 
donoszą, że prąd pokojowy wzmaga sią 
potężnia z d iam każdym w Rosvi, a ró 
wnocześnie uchodzi za pewnik, że sohar 
zlemski zostania zwołany 

Londyn. (Tel. wł). „Standard“ donosi, 
że car rozmawiał dlugo w sprawie ziem- 
skiego soboru z synem Tołstoja (który 
jest słowianofilem i nacyonalistą). Car po- 
wiedział: 

„Jestem na tyle optymistą, że wierzę, 
iż zwycieżymy wreszcie Japończyków (? !). 
Po zwycięstwie przyjdzie czas na reformy. 


Z WARSZAWY. 


Z Warszawy piszą da „Dz. Pozn.*: Strejk 
robotników trwa i nietylko się nie zmniej- 
aza, ala przybiera rozmiary coraz gzeraze, 
Najbliższym skutkiem jest to, że nie mamy 
znów chleba, a przynajmniej tradno o dubre 
i świeże pieczywo. funkcyonują bowiem tyl- 
ko drugorzędne piekarnie, x których niektó 
re pracują potajemnie, w chawie doraźnej ka 
ry ze ntrony terroru strejkowego. Dalszym 
skutkiem tego ruchu jest zwyżka cen węgla, 
oraz wszelkich artyknłów spożywczych. Go- 
spudynia w śradnic-zamożnych domach są w 
rozpaczy .. Najwięcej kłopotu aprawia bezro 
bicie w Zagłębiu węglowem, jako znajdują- 
cem się tuż nad granicą Śląską. a więc pru- 


aką. Pomimo urządowych zaprzeczeń wisdo- 
mo wszystkim, że czyni się szerokia zarzą 
dzania z tamtej atrony, aby, pod pozorem 
„uśmierzenia powstania w Polace*, być go- 
towym na wszelki wypadek. Przechodząc do 
apraw lokalnych, zaznaczam najpierw burzę 
w redakcyi i adminiatracyi „Guńca*. Niemi 
ła to sprawa. 

Początek burzy w tem, że podczas zaczą 
cia rozruchów, kiedy przymus atrejkowy o- 
garniać zaczął całą Warszawę, administracya 
„Gońca* zawołała na pomoc palicyę i do- 
piero pod naciakiem kilka uzbrojonych ro- 
ayjskich policyantów wydała ostatni numer 
przedatrejkawy. Skład redakoyi ońwiadczył, 
że z tak pojmującymi porządek państwowy, 
nie chce pracować, Na to jeden z inicyata 
rów (administrator Mieszczańaki) ońwiadezył, 
że występuje z admjniatracyj i sprzedaje 
awój udział, Następnie jednak, chege wykrą 
cić się Bianem, zrobił dodatek do okwisd- 
czenia, że ustąpi, jeńli sprzeda uwój udział, 
Na to cała rudakcya, z Prusem i Bartosze- 
wiczem na czele, wystąpiła z-redakcyi, zło 
żywszy oświadczenie tego (o motywach isto- 
tnych nie wolno pigać z powodu cenzury) w 
„Kuryerze Warszawskim, a więc w piśmie 
konknrencyjnem dla „Gońca*, Cała ta kwe 
atya jest wysoce przykrą i dziwne rzuca 
światło na tych, którzy mogli we własnym 
interesie do niej dopuścić, (Świeżo Bolesław 
Prua oświadcza, że nikogo nie potępia „bez 
wyroku*). 


Zejścia w qimnazyum warszawskiem, 

Dnia 7 bm. otwarto dwa gimnazya. W gim- 
nazynm VI miała się zacząć pierwaza lekcya; 
ońwiadczono profesorowi, że cała klasa prosi 
o przybycie dyrektora, celem zakomunikowa 
nia mu ważnego ańwiadczenia. Proferor nie 
domyńlająe się, o co idzie, sprowadził dyre- 
ktora, a wówczas wyatąpili na środek trzej 
nczniowie: Landan (Polak), Sokołow (Rosya- 
nin, syn komisarza) i Dobrowolski (Polak), 
aby w imienin czterech wyższych klas złożyć 
oświadczenie, która pierwazy z nich, dla lap 
szego zroznmięnia dyrektura, odazytał pa ro- 
syjsku. 

Był to memoryal, przez młodzież poprze: 
dnio uchwalony, a żądający: 1) wykladów 
wszystkich przedmiotów w języku palskim. 
2) porozumiewania sią władz szkolnych w 
tymże języku — z rodzieami — z dodatkiem, 
iż w razie odrzucenia tego żądania mładzież 
zakład opuści, Można sobie wyobrazić osłu- 
pienie dyrektora i obecnego profesora. Pier- 
wzy zapytał klaay, czy wszyscy podzielają 
wyrażone żądanie ? 

Odrb'awazy twierdzącą oopawiedź całej kla- 


my, zgromił dyrektor przedewazyatkiem ucznia 
Rosyarina zu tak» „niebłagonadiożnoat'*, na: 
stępnie, gdy widział iż w klasie niczego nie 
okaże, wezwał wazyztkich trzech uezniów, 
aby udali się z nim do kancelaryi, taim tam 
swobodniej będzie mógł wstłómaczyć całą do- 
niosłość ich postąpienia, Uczniowie wuha i aię 
jednak usłuch»ć go, tembardziej, że i głosy 
kolegów im odradzały, — Wówczau dyrektor 
zapewnił wszystkich „czestnem słowem“ (4ło- 
wo honoru), że deputatom nic nię nie atania, 
że krzywdy im żadnej nia uczyni. 

Więa poszli, Tymczasem klasa nadaremnie 
oczekiwała ich powrotn, gdyż przez ten czas 
dyrektor telef'nem wezwał policyą i kazał 
delegatów nresztować. Gdy policya jua weszła, 
zjawił się dyrektor w klaaie i kazał wazyst- 
kim iść do domn, oświadczając, i£ gimnazynm 
dónownia będzie zamknięte, W oczach wycho: 
dzących negniów aprowudzała policya aradzto: 
wanych, a gdy dwaj koledzy do nich aię sbli 
Żyli, aresztowano ich także i waryatkich pią: 
cin razem odprowadzono do więsiania w ra 
tuszu, 


Z-clekłaść policyjna. 

Charakterystyczne dla biurokratysmu władz 
rosyjskich oraz dla ich moskiewakiej zaja- 
dlońci obwieszczenie policmajatra Nolkena za- 
mieazówa „Dniewnik Warszawski”, 

Poliemajster ogłasza: „Zauważyłem, że w 
oknach magazynów wywieszana sy oglomze- 
nia wyłącznie w języku polskim i że wiele 
makłudów przemysłowych i handlowych zao- 
patrujo awoje wybory w etykiety jedynie w 
języku polskim. Z tego pawadu polecam ko- 
misarzom cyrkałowym, ażeby przedsięwzięli 
Środki ku niedopuszczenia podobnych od 
atępstw ad ustanowionego porządkn co do 
wywieszania ogłoszeń i druku etykiet, a w 
razia niewykonania żądań policyi pociągali 
winnych do odpowiedzialności sądowej. Oprócz 
tego komisarze nowinni mieć dozór nad po- 
urawnością napisów rosyjskich na wystawach, 
w panuramach i w innych miejscach, dostęp: 
nych dla publiczności. Upraszam pp pomoc 
ników muich i sztabofieerów do Azczególnych 
zlereń, aby pilnowali wykonywania tych po- 
leceń i donosili mi o zauważonych odntęn- 
atwach*. 

I pomyśleć, że poliemajater na takia roz- 
porządzenia knajduje zas w chwilach rzeki 
na ulicach! 


Z Rosyi. 
„Sobór ziamskić. 
Jak słychać, car zgodzł się nareszcie 


na zwołanie „soboru ziemskiego*, Jeżeli 
wieść okaże się prawdziwą i jeżeli, ca naj- 


Pws Magazyn mebli 


najtańszy 


w Krakowie przy uliey 
Floryańskiej l. 36, I. p. 


pod firmą 


KAJETAN DUDZIAK 


Poleca kompletne urządzenia pokal oraz przyjmuje wszelkie roboty dekoracyjne i tapicerskie, po zedach możliwie miskleb 


RZL LI 


ważniejsza, członkowie „sohoru* nie za- 
staną przez rząd mianowani, lecz istotnie, 
choćby w części, wyjdą z wolnego wybo- 
ru, ów sobór może odegrać rolę francus- 
kiej Assemblée Nationale z 1789. Niewą- 
tpliwie bowiem na tym sohorze podniosą 
się śmiałe głosy, żądające konstytucyi. 

Kwestya tylko, czy sobór nie będzie ta 
kże tylko komedyą, że rząd nie zezwoli 
na wybory, lecz sam zamianuje członków 
soboru. 

Sobór staroświecki z XVI i XVII stule- 
cia zachował wielu zwolenników w kon- 
serwatywnym obozie prasy rosyjskiej. Dość 
powiedzieć,że po stronie jego stoi dziś p. 
Suworin, ojciec. Natomiast redaktor wy- 
dawca „Słowa*, p. Piercow, przedewszy: 
slkiem nie słyszeć nie chce o samej ar- 
chaicznej nazwie „sobór“. 

nNie, — pisze — instytucya taka nie 
do wskrzeszenia. Nie sposób wrócić do o- 
wego senatu bojarów z czasów Iwana Gro- 
łrnego, podobnie jak nie sposób byłoby 
ludziom dzisiejszym mieszkać w pięknych, 
ani słowa, pelnych nastroju i uroku, ale na- 
zbyt silnie archaicznych komnatach Krem- 
lu, w t. zw. „Granowitych pałacach“. 

Sympatye p. Piercowa są po stronie 
„rady *, najzwyklejszej cywilnej rady współ- 
czesnej, obywatelskiej, któraby obradowa- 
| ła w pierwszej lepszej, najprozaiczni: jszej 
i sali najprozaiczniejszego gmachu peters- 
| burskiego rządowego — i miała głos ści 
| 


chu MO 4 


śle doradczy! Zatem, właściwie mówiąc, 
razi p. Piercowa tylko nazwa, 

Słusznie przeto komentuje te wywody 
„Nowoje Wremia*: „W kwestyi gustu nie- 
ma sprzeczki ; niech będzie nie „sobór”, 
lecz „rada”. Byłe tylka nie rada biurokra- 
tyczna, do jakich to rad przywykliśmy od 
dawna“, 
> — ——- 


Qdezwy „Ligi narodowej”. 


„Komitet centralny Ligi Narodowej“ w 
Warszawie wydał w dniach 5 i 8 lutego 
dwie odezwy do robotników z okazyi de- 
monstracyi warszawskiej, Cytujemy obszer- 
ne ustępy z obu adezw, aby czytelnicy mo 
gli sobie należyte wyrobić zdanie o slano- 
wisku wszechpolskiego stronnictwa, 

Pierwsza odezwa z 6 lutego kończy się 
słowami : 


BURFQORD DELLANNOY. 


Tajemnice lekarza kobiecego 


przełożył i opracował 
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Dokończenie. 

Zaczęły się jeszcze przemowy i.. skoń- 
czyly. 

Przewodniczący zestawił całość rozpraw, 
a sąd, chociaż był do tego wzywany, na- 

' wet nie chciał wychodzić do sali swych na- 
rad. 

I była jedna chwila ciszy, podczas gdy 
sędziowie zbliżyli się do siebie głowami, 

, dla wymiany wrażeń, poczem usiedli na- 
powrót. 

Gdy przewodniczący ich powstał, ustał 
w sali wszelki najmniejszy nawet szmer 
wśród publiczności. 

Kierujący rozprawą postawił mu zwykłe 
pytania, a kiedy zapytana go o werdykt 
sędziów, wyrzekł oczekiwane przez całe 
zgromadzenie słowa „winien*. 

Winien ! 

Uśmiech tryumfu rozjaśnił twarz Gar- 
dena. 


„Robotnicy i rzemieślnicy polscy | 
Kosziem ciężkich oflar wystąpiliścia 
przeciw rząduwi, nie wyrządziwszy 
mu trwalszej szkody, nie zdobywszy 
nie dla poprawy swego losu, nie za- 
służywszy się niczem Ojczyźnie. Ule- 
gliście złudzeniu, że dziś czas na re- 
wolucyę, padliście ofiarą obłędu, po- 
pelnionego przez ludzi lekkomyślnych, 
którzy szafują rzeczą najdraższą, bo 
krwią swych rodaków, bez żadnega 
wyraźnego celu etc." 

„Naród nasz zdobędzie sobie lep- 
szą dolę nie odrazu, ale w szeregu 
wysiłków i tylko wtedy, gdy dążyć 
będziemy do niej wszyscy razem, 
spójni wzajemną ufnością, ramię przy 
ramieniu, zarówno w mozolnej pracy, 
jak w wytrwałej walce codziennej o 
nasze prawa“. 

Druga odezwa „Ligi“ brzmi: 

„Rodacy! Od paru miesięcy poja 
wiają się w kraju naszym krwawa 
starcia między ludnością a władzami. 
Odbywają się one wszystkie w po- 
dobny sposób. Garstka młodych ra 
hotników, uzbrojona w rewolwery, 
daje strzały do polieyi lub wojska, 
wojsko zaś odpowiada strzałami, mor- 
dując często spokojnych mieszkań 
ców". 

„Zajścia te przygolowuje Polska 
Partya Socyalistyczna, która ogłosiła 
w swych organach, że jest zaopa- 
trzona w znaczną ilość rewolwerów. 
i że nie zamierza poprzestać na tem, 
co się już stało. Podczas strejku ro- 
botniczego w Warszawie partya ta 
robiła wszelkie wysiłki, aby mu na- 
rzucić swą firmę i przy pomocy re- 
wolwerów nadać charakter rewolu= 
cyi. Z jakim skutkiem — wszyscy o 
tem wiemy“ etc 

„Dokąd partya chce prowadzić? 
Dziś już nie mamy wąlpliwości, bo 
kierownicy jej+oświadczają otwarcie, 
że dążą do... powstania, Tak jest — 
da powstania; jest to prawdą, po- 
mimo całej potwornej niedorzeczno- 
ści zamiaru”, 

„Każdy, kto umie myśleć i rozu- 
mie, co się naokoło niego dzieje — 
wie, że powstania u nas dziś nie bę- 
dzie. Ale każdy wie. że a pozory re- 


wolucyi niezmiernie u nas latwa. — 
Zwierzęce okrucieństwo władz mo- 
skiewskich idzie w parze z prawdzi- 
wie barbarzyńską nieudolnością : — 
tchórzliwe i bezradne, tracą ane glo- 
wy wobee rozpoczynającego się Tu- 
chu, klórego siła jest im nieznana; 
ale gdy ruch uwidoczni się, gdy opa- 
nowuje lłum i wyprowadza go na 
ulicę, wtedy zjawia się siła zbrojna 
i wywiera bezwzględnie, w najdzi- 
kszy sposob swą zemstę na całej lu- 
dności. Weszło to nawet w metodę 
rządu rosyjskiego: z początku folgo- 
wać ruchowi, dopóki nie rozkołysze 
spokojnych umysłów, aby potem, 
mając pozory ogólnego buntu, dopu- 
szczać się tem więcej gwałlów i o- 
krncieństw. W tych warunkach na- 
wet mała garstką. zaopatrzona w 
środki przez kogokolwiek, komu ża- 
leży na polskiej ruchawce, może 
wiele zrobić dla nadania krajowi po- 
zorów opanowanego powstaniem. — 
| może ona otworzyć szerokie pole 
działania moskiewskiej sile zbrojnej, 
która pa klęskach mandżurskich z u- 
pragnieniem czeka na łatwiejsze zwy- 
cięstwa, Śmiesznie mała garstka po- 
wslanie przeciw rządowi, ale wielka 
armia rzuci się na spokojną ludność; 
przecie zajścia warszawskie nas nau- 
czyły, że ta dzicz czeka tylko odpo- 
wiedniej chwili". 

„Propagatorzy ruchawki powiada- 
ją, że liczą na rewolucyę w Rosyi. 
Jeżeli nie stracili da reszty mózgów, 
wiedzą oni dobrze, ile na tę rewo- 
lucyę możemy liczyć; a zresztą mu- 
szą wiedzieć, że ta sama armia, która 
ustąpiłaby przed rewolucyą rosyjską 
w nujdzikszy sposób rzuci się, aby 
zgnieść pols! że gdyby ona nie 
zdolala tego” uczynić, to na granicy 
czekają korpusy niemieckie, gotowe 
do marszu na Wschód. Bo kweslyu 
polska to nietylko kwestya naszego 
stosunku do Rosyi; najbardziej za- 
interesowane w niej państwo — 
Niemcy, nigdy nie zachowają się wo 
bec niej biernie, Mogą one sprzyjać 
dziś ruchowi w Polsce, mogą go na- 
wet skrycie popierać, ale po ta tylko, 
ahv z niego natychmiast skarzystać*. 


Winien ! Wyrok ten odhił się uśmiechem 
jeśli nie tryumfu, to przynajmniej zadość 
uczynienia na ustach kobiety, klórej męża 
oskarżany zamordował; co do samego zaś 
oskarżonego wyraz ten narzucił mu brze- 
mię nędzy, które zaciężyło na jego bar- 
kach, aż do ostatniego dnia żywota jego. 

* 


“ 
Dokonując "ścisłej rewizyj w Rekko- 
House, odaalazła policya w jednym z po- 
kojów górnego piętra trupa dozorczyni 
Mawning. W chwili swega aresztowania 
myślał Morgan tylka o sobie samym ; naj- 
zupelniej zaś zapomniał o uwięzionej. Wy- 
nędzniałe to ciało oddało Bogu ducha, po 
dwóch dniach zupełnego opuszczenia. 

Z łóżka swego dozorczyni dowlakła się 
aż do okratowanego akna, wspięła się na 
nie i stąd przez szpary wentylatora spoj- 
rzała po raz ostatni, pełna rozpaczy ku 
niebu. 

Znaleziono ją rozciągniętą na podlodze 
z rękami, złożonemi jakby do modlitwy. 

* 


W kilka dni później, pewnego poranku 
o Bej godzinie, ciekawi zalrzymywali się 


w zaułku Newgate-Sheet. Oczekiwano na 
wywieszenie chorągwi — czatnej chorą- 
gwi. 


Miano wieszać człowieka jakiegoś. ska- 
zanego za zbrodn.ę zabójstwa. Kiedy je- 
szcze brzmiało ósme uderzenie zegara z 
wieży Świętego Grobu, zatrzepotała wśród 
mgły rannej czarna chorągiew. 

Wśród nielicznego zgromadzenia wpa- 
trywały się w nią z zachwytem dwie pa- 
ry chciwych zemsty oczów... z lubością 
śledzili, jak chorągiew zatknięto. 

Mężczyzna świątecznie ubrany, w czer- 
wonej krawatce, jasnym cylindrze ; kobie- 
ta, wdowa, w ubraniu żałobnem, z jednem 
dzieckiem na ręku, drugiem uwieszonem 
u jej spódnicy — dzieci przyprawadzane, 
aby zobaczyły, co lylko będzie możliwe, z 
okazyi śmierci człowieka, który zamordo- 
wał ich ojea. 

Mężczyzna i kobiela slali nieruchoma, 
aż do chwili, gdy obniżono chorągiew. 

Dowiedzieli się wówczas napewno, że 
ten, którego tuk nienawidzili, przestał już 
żyć, a pewność ta przepełnia ich sereg ra 
dością. 

Serca Johna Gardena i biednej pani 
Greenowej. 


KONIEC. 


ku rs rozpoczyna się z dniem (5 lutego w konc. Syon. szkole 
modniarstwa Emy SKWARY, Kraków ul. Wiślna L. 2. 


W ten sposób „Liga“ potępia dalej so- 
cyalistów za to, że stanęli oni w poprzek 
„organizacyi* wszechpolskiej. „Nawołuje- 
my was — pisze odezwa — do walki z 
administracyą rosyjską, ze zdezorganizowa- 
nym rządem rosyjskim, do. walki o prawo, 
o naszą odrębność narodową i polityczną, 
prowadzonej tak, żeby polowa da okru- 
cieństw armia, stala bezczynna. I w tej 
walce zaczynamy odnosić zwycięstwa. Je- 
żeli i tu czasem krew się polala, byla to 
krew dobroczynna, bo lud wiedział, za co 
ją przelał*. Tymczasem „przychodzą do 
was ludzie, nawołując was do obniżają- 
cych kulturę polityczną ludu, bezcelowych 
rozruchów, ażeby zrobić z was żer dla mo- 
skiewskich armat i karabinów, ażeby dla 
Polski olworzyć nowy okres przybnębienia 
i upadku ducha“, 

Odezwa kończy się: 

„Precz z ruchawką precz z nie- 
dorzecznymi porywami, piecz z mię- 
dzynarodową apitacyą! Niech żyje 
Polska pracująca i walcząca o swe 
prawa, nie z bronią w ręku, gdy nie 
czas na to, ale z mocą charakteru, 
ale z męskim, na chwilę nie słabną- 


biorstwa „Tmpresa Industriale Italiana", zaj 
mawał wię kanstrukceyą wielkich mostów eta- 
lowych. * 

Ludwik Kosauth nmarł w Turynie w raku 
1894, Węgry sprawadziły jego zwłoki do Bn- 
papesztu i złożyły w ziemi ojczystej wśród 
niezmiernych uroczystości. Wraz z zwłokami 
ajea przybyli do Węgier obydwaj synowie, 
Franciszek i Teodor, Ten drugi, młodszy po- 
został przacieź i nadal wa Włoszech. Starszy, 
na życzenie stronnictwa niezawisłości, osie- 
dlit się w ojczyźnie, którą opuścił ośmiole- 
toim chłopecm, W przeciągu paru miesięcy 
wybrano go posłem, Jako poseł stanął na 
czele stronnictwa niezawisłości, dodając mu 
aplendoru nazwiskiem i tradycyami rodzinne- 
mi. 

Nikt wówczas, przed dziesięciu laty nie 
mógł przecznwać, iż Franciszek Kossuth o- 
degra wielką rolę polityczną. Przedewńzyst- 
kiem przeszkadzały temu — jak się wtedy 
zdawało — stosunki polityczne. Potęga stron- 
mictwa liberalnego była wszechmocną. Stron- 
nictwo niezawisłości nia mogło — tak są- 
dzili wszyscy — marzyć a zdobyciu więkaza- 
ści. Osobiście Kosuuth odznacza sią tempera 
mentem równym, spokojnym. Niema w nim 


cym uporem !* 

Warszawa, 8 lutego 1905. 
Komitet centralnycLigi Narodowej. 
| mech 


Franciszek Kossuth. 


Wódz opozycyi, Franciszek Kossuth, które- 
go opinii a stanie rzeczy politycznych na Wę 
grzech cesarz zasięgnął w niedzielą, jest z za- 
wodu inżynierem, Dzielił z ojcem Ludwikiem 
wygnanie. Kończył szkołę politechniczuą w 
Paryżu. Potem czas pewien uezęazcznł na U 
niwersytót w Londynie, W 1860 r, a więu 
przed 45 Inty praktykował przy budowie roz 
maitych dróg żelaznych w Anglii. Polem, 
gdy ojen przybywało lut, powrócił do Włoch, 
hy przebywać u boku starcu, Wtedy dostał 
robotę juko inżynier przy przewierceniu tu 
nolu Munt-Cema, Następnie został komisarzem 
kulejowym w Genui, potem dyrektorem je- 
nerulaym w kopalniach Cesena, Wreszcie w 
Neapolu, jka naczelny kieruwnik przedsię- 
EE 


Skandale dworskie. 


W oslatnich dniach okazała się raz je- 
szcze prawdziwość zdania, że najwięcej 
materyału do „kroniki skandalicznej* do- 
slarcza arystokracya. Dwa dwory, saski i 
belgijski znowu zdumiaty świat postępo- 
waniein swojem. 

Nowa afera nieszczęśliwej hrabiny Mon- 
lignoso rzuca jaskrawe świalło na ahydę 
intryg dworskich, praktykowanych w Dre- 
żme. Okazało się, że oskarżenie hr, Mon- 
tignaso o romansowame z hr. Guicciardini 
jest dziełem dwu agenlów policyjnych, 
których kamaryla dworska w Saksonii, nie- 
nawidząca hrabiny Luizy, wysłała do Flo- 
rencyi celem szpiegowania rozwiedzionej 
małżonki króla w jej życia prywatnem. 
Znaczną rolę w intrygach odegrali... lokaje 
i niejaka pna Muth, którą hrabina z pole 
cenia dworu musiała zabrać z Drezna ja- 
ko bonę swej córeczki Anny Moniki. — 
Hrabina podobno wobec pewnego d ygni- 
tarza dworskiego żaliła się na tę bonę, 
która dzieckiem miała się źle opiekować, 
więc bona zapragnęła się zemścić na swej 
pani zapomocą oszczerczych oskarżeń. 

Hrabma twierdzi jednak z oburzeniem 
że wszystkie oskarżenia jej o stosunek 
miłosny z br. Guicciardinim są plotką i ka- 
lumnią, rozsiewaną przez partyę jej prze- 
tiwną na dworze saskim, aby nie dopuścić 


ognia ojeowskiego, niema tego płomiennego 
zapału i wymowy szalonej, które uczyniły 
Ludwika Kossutha postacią historyczną, nie 
tylko na Węgrzech. 

Niemniej czyni silne wrażenie, które apra- 
wozdawcy dzienników wiedeńskich, rozmawia: 
jący znim, streszczają w słowach : stark und 
vornehm. 


Bandytka, 


W psychologii nie brak zadziwiających 
wprost motywów, które stanowiły nieje- 
dnokrotnie tło romansów kryminalnych. 
Fakt jednak, który się wydarzył przed kil- 
ku dniami w Paryżu, przewyższa, zdaje się 
wszystko, co dotąd`stwierdzono w dziedzi- 
nie przyczynowości zbrodni, 

Na inspekcyę komisaryatu policyi w Pa- 
ryżu sprowadzono pięknego, młodego celilo- 
pea, który miał przy sobie nóż morderczy 
1 rewolwer, W ciemnościach nacy, chłopiec 


hrabiny do zbliżenia się do dzieci i do 
męża. 

Córeczka hrabiny, dwuletnia Anna Mo- 
nika, jest uznana za córkę króla saskiego 
więc wrogom hrabiny zależy na tem, aby 
dziecka wydrzeć jej z rąk, Cywilne prawo 
włoskie daje istolnie królowi saskiemu ja- 
ko uznanemu ojcu prawo odebrania dzie- 
cka matce, ale wątpić należy, czy policya 
rządu włoskiego zdecyduje się na gwałt. 

Dwór toskański w Salcburgu oburzony 
jest obecnie akcyą dworu saskiego — i 
postanowił podobno wystąpić energicznie 
w obronie hrabiny, jeżeli istotnie zarzuty, 
przeciw niej podniesione, okażą się nie- 
słuszne. 

Nadzór policyjny, rozciągniony we Flo- 
rencyi nad hrabiną, był wysoce rażący, a 
wysłannik dworu, radca sprawiedliwości 
Kórner, postępował wobec hrabiny z pra- 
wdziwie germańsko-pruską brutalnością, 

Hrabina Montignoso w ten sposób opo- 
wiada o pierwszej wizycie radey Kórnera: 

„Radca Kórner pozwolił sobie — jak 
on to zwykł zresztą — napaść na mnie 
w takim tonie, że mi dech zaparło. Pro- 
silam go, aby zaczekał, aż przybędzie mój 
adwokat, a on mi na to: „Chciałabyś pa- 
ni znowu grać komedyę, jak to już pani 
tyle razy uczyniłaś. Tym razem jednak 
nie jest to komedya, ale farsa, w której 
ipani odgrywa śmieszną rolę“, Raz — mó- 


wszy jej slawa pożegnania; 


w ulicy ubocznej Faubourg St.-Denis, na- 
padł na pewnego pana i przyłożgwszy mu 
rewolwer — wydał znany akrzyk bandy- 
cki „pieniądze lub życie". 

Chłopiec trafil nieszczęśliwie, gdyż napa- 
dniętym był agent policyjny, pa cywilne- 
mu ubrany, który silnerm uderzeniem po- 
walił napastnika na ziemię, a ubezwładni- 
wszy, przyaresztował. 

Gdy miano przystąpić da przesłuchania, 
chłopiec wybuchnął spazmatycznym pła- 
czem. I cóż okazało się? Oto rzekomym 
bandytą byla przepięknej urody panienka, 
nie nierządnica, nie nieodstępna towarzy- 
szka zbrodniarzy, jeno dziewczę jednej z 
obywatelskich rodzin Francji. 

Blanka Larne, tak nazywa się przytrzy- 
mana, lat ośmnaście licząca, jest córką po- 
ważnego kupca w pobliżu Rouen. Nieda- 
wno opuściła pensyonał, a nabiwszy s0- 
bie głowę o „Rinaldinim*, pragnęła zo- 
stać narzeczoną bandyty. 

Przed pięciu dniami, gdy matka jej wy- 
szła z domu, marzycielskie dziewczę 7a- 
brało kilkaset franków z domu i przybyło 
do stolicy, by odszukać jakiegoś nowocze- 
snego Rinaldiniego. Wstąpiła do malego 
lokalu zabawowego na bulwarach i tu o- 
siągnęła cel swoich marzeń. W sprzeczce 
tancerz „Milo“, przebija nożem drugiego 
tancerza nazwiskiem „Cricri“ i ucieka z 
lokalu. Dziewczę bez oddechu pabiegła za 
nim i oświadczyło mu swą żarliwą mi- 
łość. 

Zbrodniarz z początku mie chciał wie- 
rzyć swym oczom, lecz po chwili przyjął 
aświadczyny i wprowadził swą narzeczoną 
da zapadłego hoteliku, Blanka jest więc 
narzeczoną bandyty. 

Ranek budzi ją ze snu marzeń w chwi- 
li, gdy bandyla oświadczył jej, że „narze- 
czona" nowoczesnego bandyty, winna mieć 
troskę o zaspokojenie jego potrzeb mate- 
ryalnych i udzielił jej odpowiednich wska- 
zówek, 

Blankę oburzyły niecne propozycye, a 
gdy ta „Miło zauważył, ściągnął z niej 
całe ubranie, zabrał jej gotówkę i rzuci- 
„Nabierz rozu- 


wiła dalej hrabina — podczas pracesu roz- 
wadowego radca Koerqer zerwał się za 
swego miejsca i zawołał do mnie: Muszę 
odejść, ba patrząc na panią, zhiera mi się 
na wymioty“. 

Przylaczamy te słowa hrabiny dosła- 
wnie. 

Dwór saski przewidywał, że hrabina 
Montignoso mimo zawartego z nią układu 
i praw dworskich, nie będzie chciała wy- 
dać małej księżniczki Anny Moniki, która 
zresztą i tak ma u niej pozostawać tylko 
do 15 maja. Dwór zdecydowany jest je- 
dna: zmusić ją do wydania córki. Jednym 
ze środków da tego celu ma być wstrzy- 
manie wypłacania jej renty. 

Tak więc świat ma nową skandaliczną 
aferę dworską, gdzie indaguje s ę lokajów, 
pokojówki i zagląda w sypialnię kobiecą. 

Pogratolować zaiste dworowi saskiemu 
tej afery! 

Drugą sprawą dworską, również oma- 
wianą szeroko w świecie, jest sprawa księ- 
żniczki belgijskiej Klementyny i jej sza- 
nowiiego ojca, króla Leopolda (od slosun- 
ku ze słynną tancerką Cleo — nazywane- 
go Cleopoldem). 

"Telegram doniósł niedawno, że książę 
Wiktar Napoleon zrzekł się swoich preten- 
syj da korony francuskiej na rzecz swego 
brata, Ludwika Bonapartego, (obeenie ra- 
syjskiega generała) Wiadomość ta była 


Kalosze 


rosyjskie ameryka 


yj polaca Zdzisław Zdanowicz, 


Kraków, ulica Sławkowska 3, Motel Saski, - 


mu“, zamknął za sobą drzwi pułapki, w 
którą marzycielskie dziewczę się dostało. 

Zrozpaczona, nie wiedziała to ma po- 
cząć. Ujrzawszy jednak jakieś slare inem- 
primable, surducik i czapkę, ubiera się w nie. 
aby zaś nie było można jej poznać, obci 
na i przepiękne swe wlosy. Szukając, zna 
lazła nóż morderczy i rewolwer i niepo- 
zrana wydostała się z hotelu. Przez dobę 
włóczyła się po Paryżu o gładzie i chło- 
dzie w końcu dokuczliwy głód zmusił ją 
do napadu. 

Policya uznała niewinność histerycznej 
ofiary i nieprzeparią siłę faktów i wezwa- 
ła rodzinę, by odebrula sobie córkę — 
Przyszła jednak tym sposobem równocze- 
śnie na ślad mordercy Cricu'ego i przed- 
sięwzięła przyaresztowanie i uwięzienie 
„Milona*. 


Z KRAJU 


Z Dohczya piszą nam: Przy końcu zeszłe 
go rokn odbyło się tu pońwięcenie mleczarni 
spółkcwej, założonej va staraniem miejscowe- 
go wiksryusza, ks. Józefa Nowaka, kterego 
obrano przewcdniczącym, oraz ks. Jana No- 
waks, wybranego :astępcą. Mleczarnia, ota ar- 
ta i puszozona w such 1 października, roz: 
wija się bardzo pomyślnie, pomimo tegoro 
c nej posuchy, która powrzechnie spowado- 
wała wielki ubytek, a nawet brak mleka, — 
Przerabia dziennie ponzd 800 litrów mleka 
na masło i prowadzi drobną sprzedać nabinłu 
mianowicie: mleka pełnego, chudego, śmiela- 
ny, maślanki, aera, mleka kwaśnego, serwatki 
i maała. 

Mleczarnia dobczycka może byt zachętą do 
zakładania mleczorń po wszystkich miaatecz- 
kach, mających odpowiednie wmunki, gdyż w 
ten sposób mieszczanom u nas zubożałym mo- 
žna dostarczyć dobrego, taniego nabiału, któ- 
ry ma wielkie znaczenie w odżywianiu. 

U nas po małych miwsteczkach dotkliwie 
daja się uczuć bruk mleka, bo nasi mieszoza- 
mwe to przeważnie rękodzielnicy, nie posiada- 
jacy żadnego kawałka ziemi, lub też tylko 
kilka zugonów, nie chowają krów. Zakłada- 
jao tedy mleczarnie, daje się naszym miesz- 
kańcom sposobność nubvcia każdeza dnia i a 
i) 


w związku z doniesieniem, że książę Wi- 
kior Napoleon zamierza poślubić najmłod- 
szą córkę króla belgijskiego, 33-lelnią Kle- 
mentynę, siostrę hr. Stefanii Lonyay i księ- 
żnej Luizy koburskiej. Król stanowcza 
sprzeciwił się temu związkowi rzekomo z 
tego powodu, że zaślubienie pretendenta 
do tronu francuskiego (Bonapartysly) mo- 
globy wplynąć ujemnie na stosunek Belgii 
da republiki. Księżniczkę izolowano na 
zamku Laeken. Na rzecz ks. Klementyny 
interweniowara jej ciolka ks, Flandryi, ale 
bezskulecznie, Związek ien popiera również 
król włoski, krewny ks. W. Napoleona, 
Zwrócono się także o poparcie do cesarza 
Franciszka Józefa. Brat ks. Wiktora, ks. 
Ludwik Napoleon udał się z Pelersburga 
via Paryż do Brukseli, celem przedstawie- 
nia królowi pisma prez. Louketa, iż Fran- 
eya nie widzi powodu do protestu przeciw 
temu związkowi. 

Księżniczka Klementyna oświadczyła, że 
ze względu na swoją godneść kobiecą nie 
może dlużej pozosławać na dworze bel- 
gijskim i zdecydowana jesi nawet uciec, 
aby się lylko wydobyć z nieznośnej atma- 
afery, panującej na dworze belgijskim. 

Do „L Anz.“ donoszą z Nizzy, że ka. 
Klemeutyna belgijska opuściła już pokry- 
jomu zamek Leeken i udała się do St. 
Rafael, gdzie miała spotkanie z włoską 


każdej chwili dobrego, świeżego mleka naj- 
biedniejsi zsś, mogą za bagatelną cenę nabyć 
mleko zbierane. 

Zakłacajmy tedy mleczarnie, idźmy za przy: 
kłsdem Niemiec, Danii, Szkocyi, gdzie mle- 
czarstwo stoi bardzo wysoko, a przysłuzymy 
się dobrej sprawie, podniesiemy byt materyal- 
ny naszego krsjn. 

Nowy Sącz 212 lutego. (Sprawa kolejowa, 
— Wyrok, — Dwudziestopięciołetnia matka 
gimnazyasty). W dalszym ciągu rozprawy, w 
sprawie Bronisławy Maniakowej, przeciw akar- 
howi kolejawemu o 20 000 K nawiązki i kil 
kan ście tysięry koren odszkodowania z po- 
wodu uszkodzeń poniesionych przy katastro- 
fe pod  Marcinkowicami senzacyę wywo- 
lało wśród zudytorynm odczytanie aktw u- 
rzędowych, wedle których powódła Mania- 
kowa liczy ohecnie dopiero lat 25, jest już 
12 lat zamężną i matką dwojga dzieci, z któ 
rych syn liczy już lat 11 i uczęszcza do gi- 
mnazyum w Nowym Sączu. Jest to rzeczy- 
wiście wypadek, jski nie wydarzył się jemzcze 
u chrześcian 

Po przeprowadzeniu rozprawy skarh kole 
jowy zaxar} z Maniskową sądową ugodę, ma: 
cą której zcbuwiązał się zapłacić Maniako- 
wej ryczałtową kwotę 5500 K. 
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Zwraca się uwagę Śzan. Czyteln. „Nowin” na 
wielki wybór nader guslownych czepek fulizanych 
wlasnego wy obu, jakoleż tilcowe niepizemakal 
ue huty da polc poleca istniejący od r. 1666 
największy sklad szy męskich 

L. Hochstim w Krukowi. 

Poleca się bardzo dobry zakład fryzjerski 
K, Koniana ul. Szewska Nr. 21 Kruków. 
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angielskich i amerykańskich 
4, kilo bardza dobrej zir. - t— 
4'i „ Ceylon najlepszej , - - 810 
przesyła do slacyi opłatnie firma : 
Józefa LITAWSKIEGO 
Kraków, plac Szczepański 6. 


Wyborna Bryndza owcza 
1/4 funta 8 centów. 
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królową wdową Małgorzatą, która gorąco 
popiera jej związek z ks. Napoleonem. 

Q ks. W. Napoleonie donoszą, że żyje 
on od dłuższego czasu w Brukseli z ba- 
letnicą, i że z tega związku ma troje 
dzieci. (Ks. W. Napoleon liczy obecnie 
48 rok życia). 
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Dlaczega król Leopold, słynny ze swoich 
awantur miłosnych, odmawiał córce pa- 
zwalenia na poślubienie ks. Wiktora Na- 
poleona, to zgoła jest niepojęte — chyba 
dlatego, aby i z najmłodszą swoją córką 
poróżnić się tak, jak poróżnił się ze star- 
szemi Stefanią i Luizą koburską. 

Klementyna ma nalurę również upartą 
jak ojciec — i oburzona zakazem mał- 
żeństwa, przestała odzywać się do ojca i 
kłaniać mu się. Król zaś wpadł na szcze- 
gólniejszy koncept, aby oporną córkę sklo- 
nić do opamiętania. Oto kazal ogłosić pół- 
urzędowy komunikat w jednym z wielkich 
dzienników belgijskich, w ktorym księżni- 
czkę Klementynę upominają, aby nie ra- 
biła mezalianau i pamiętała o tem, co 
winna jest sobie, jako księżniczka belgijska 

Ale Klementyna, panna więcej niż doj- 
rzała, śmieje się z takich ostrzeżeń. Rze- 
Czywiście śmiesznem jest utrzymywać, aby 
krew Napoleońska nie byla równą krwi 
Koburskiej, 


Go słychać 
w mieście ? AN 


14-go lulego 
KALENDARZ. 


Dziś we wtorek Walentego. — Jutro we 
środą Faustyna, — Pojutrze we czwartek 
Julianny. 

Wtorek. 

Teatr. W miejskim „Na dnie”, sceny z 
życia w 4 aktach, napisał M. Gorkij, o godz. 
7 wieczór. 

Sroda. 

Teatr. W miejskim „Dom otwarty“, ko- 
medya w 8 aktach M, Bnłuckiego a godz. 7 
wieczór, 

Nasza powieść. W dzisiejszym nnmerza 
kończymy druk głofnej powiełci Barforda 
Dellannoy'a w przekładzie J. Bandrowakiego 
p.t. „Tajemnice lekarza kobiecego“, Powieść 
ta cieszyla się wyjątkową poczytnością, Gdy 
się zdarzyło, że z brakn miejsca musieliśmy 
powieść przerwać na jeden dzień — wnet 
otrzymywaliśmy liczne listy z pretenayami i 
reklamacyami. 

Wugóle frjletany nasze, od „Kwiatn śmier- 
ci* począwszy, cieszyly mię zawsze wielką 
paczytnością. W najbliższych dniach rozpo- 
czniemy druk nowej, oryginalnie, specyalnie 
dla „Nowin“ napisanej powieści, która w nie- 
mniejszym stopniu obudzi ciekawość QCzytel- 
ników, Tytul tej powieści niebawem ogłosimy. 

Teatr ludowy. Wa wtorek 14 bm. o go- 
dzinia 6-tej popołudniu przedstawienie dla 
młodzieży szkolnej, które wypełni dramat L. 
Rydla „Na zawsze”, Kasa sprzedawać będzie 
bilety na to przedatawienie dopiero we wto- 
rek od godziny 2 giej popołudniu, Dyrekcya 
pozyskała na występy gościnne panią Wandę 
Siemaszkowg, młubienicę Krakowian, która po- 
wita Ich w sobotę 18 bm w doskonałej awaj 
kreacyi młynarki w „Zaczarowanem kola“ 
Lucyana Rydla. Na czaa gościnnych wystę: 
pów ceny miejse będą podwyżazune, 

Uczczenie pamięci Wł. Ramana. Grono 
ludzi dobrej woli powzięło myśl nozczenia 
pamięci tak przedwcześnie zgasłega artysty 
dramatycznego śp. Wł. Romana zbiorowem 
wydawnictwem. Ma ono na celu przedewszy- 
stkiem ntrwalenia pamięci aktora, a jedno 
cząc w sobie żywe jeszcze wspomnienia tych, 
którzy współdziałali w pracy polskiego arty- 
aty, stanowić będzie cenny materyal dla przy- 
azlego historycgrafa teatra polskiego. Czysty 
dochód z wydawnictwa przeznaczony jeat 
dla niezaopatrzonej rodziny áp. Romana. 

Rękopisy do tego wydawnictwa przyjmuje 
reżyser lwowskiego teatru p. Solski najpóźniej 
do 22 b. m. 

Tr. nslokacya wojska. Szczegóły tranalo- 
kacyi wojska, mającej nastąpić bezpośrednio 
po Wielkanocy, zostały ostatecznie wygoto- 
wane i zamianą w najbliżezym czasie ogło- 
zone, Ca do Galicyi, projekt przedstawia się 
następująca: W ukręgn I. korpusu w Kra- 
kowie, przechodzi piąty batalion atrzeleów 
polnych z Bielska do Tarvin. Nadto w okrę- 
gu korpusu I. przejdzie pierwszy batalion 
57 pp. z Tarnowa do Bochni, a trzynasty 
batalion strzelców polnych z Bochni da 
Bielaka. 

Stawarzysz. polskich pomocników księ- 
garakich w Krakowie na walnem zgromadze- 
nin wybrało ponownie prezesem p. Ludwika 
Skazę, zań da wydziałn pp. Fryderyka Eber- 
tu Józefa Georgeona, Kwaśniewakiego, Kazi- 
mieza Leśniaka i Sylwestra Strzelczyka. Wy- 
dzis? utonst tuował się. wybierając zastępcą 
prezes p. Georgeona, skarbnikiem p. Strzel- 
ozyka. 

Szalony karnawał. Przyznać trzeba, że 
już dawno nie bjło iak wesołego ksrnawału 


Lekcyi tańców udziela Karol Kowalski ul. Gartarska |. 7. 


jak w bieżącym roku. Zabawy, bale, pikniki 
prawie codziennie zgromudzzją selki osób, a 
zapał karnawałowy zamiast ostygnć, coraz 
bardziej się vzmaga. (o prawda rozbawiliśmy 
się za bardzo i podniosły się w Krakowie 
(pa wiecu ponfnym w Sokole) i we Lwowie 
głoay, że w obernym karnawale, gdy War 
szawa spłynęła krwią naszych braci, przyci- 
chnąć pawinny skoczne dźwięki polek i wal 
ców. Przed kilku dnismi na balu Tow. Bra 
tniej pomocy słurhuczów uniwersytetu lwow 
skiego z galeryi w cznsia kadryla rozrzuco 
no nawet nastęsującą odezwę: 

„Polscy, patrzcie w Uolskę, bo Pol- 
ski nie widzicie. Tysiące braci naszych 
ginie w Mandżuryi. Spodlony carat nie 
tylko życia, lecz cześć w nich zabij»... 
Qy Polacy i Polki bawić się będą?! 
Nabrzmiały w piersiach ból rozepchnął 
je i wielkim jękiem rozszedł się po Pal 
see. Zródził zemstę i rozpaczliwy bój! 
Pulała się znów obfitemi strumieniami 
krew polska, ofiarna dla idei polskiej... 
Cay serca Pulaków i Polek potrafi we 
arle napełnić?l., W narodzie nadzieje 
się hadzą, jutrznie dni lepszych wstają 
i sztandar niepodległości i irredenty w 
w górę się wznosi l... Czy Polacy i Pol 
ki tańczyć potrufą ? 1.. Polscy i Polki, 
bawić się nam nie wolno!.. Idźcie du 
domów, idźcie w lud!.. Słuchajcie i 
innym słuch wytężnć ksżcie! |... A niech 
krew, która się w Polsce przelała, prze 
rodzi się w upiory, które napełnią do- 
sze polskie i poprowadzą na zematę i 
bój. Grono polskiej młodzyeży*. 

Nie można odmówić słuszncści podnoszo 
nym głosom, ale z drugiej strony pamiętać 
należy, że karnawał ma lakše ważną stronę 
ekonomiczną, która nie może być lekcewaźo 
na, jeżeli społeczeństwo ma żyć życiem nor- 
malnem; setki ludzi, jak krawcy, szwaczki, 
fryzyerzy, cukiermcy, kupcy It, d. oczeku 
Ją z niecierpliwością kuruawałn, w którym 
mogą poprawić zurubkiem swoją egzystencyę 
materyalną, Zabaw za em zwbianiać, ani po 
tępiać nia nalezy, ale tukże just wskazane pe 
wne umiarkowane zarówno ze względu na 
trugiczna wypadki warazawakia, jak i ze wzgę: 
du na powszechną biedę. 

Niedzielna zabawa taneczna w Sokole 
krakowskim ndala siq znakomicie. Jak już 
poprzednia wspominaliśmy, komitet baln ar 
tystycznego pozostawił dekoracyę Bali w atylu 
japońskim na miedzielę do dyspozyeyi „So: 
kola“, z tego powoda bardzo wielu członków 
tego Towarzystwa, którzy nie mieli sposobno. 
ści być w sobotę na balu artystycznym, sko- 
rzystało r tej sposobności, aby podziwiać 
piękne pejzaże japońskie, W zabawie, która 
trwała do 4 rano, wzięło udział przeszła 
200 osób. 

Zahawa taneczna, oddziału kolarskiego 
krakowakiego „Bukola“ zostawiająca zawsze 
tak mile wspomnienia uczestnikom, odbędzie 
mig d. 4 marca w dolnej sali „Sokota“. Ka 
mitet zabawy nie wątpi, że i tym razem pu- 
hliczność nasza, tak pelna sympatyi dla soko 
lich kolarzy, wypelni szczelnie balową salę, 
Osoby, która nie dostały jeszcze zaproszenia, 
raczą sig zgłosić po nia do sekretarza od 
działu p. Bęknera w Sukiennicach firma Wgo 
Ihnatowicza. 

Niewypłacalność, Wiedeński związek wie- 
rzycieli oglaaza niewypłacalność Gastawa 
Guidsterna, kopea w Krakowie. 

Elekteownia miejska, juk się zdaje, za 
stanie jeszcze w biezącym miesiącu otwarią. 
We czwartek dnia 16 b. m. zwiedzi zuklad 
elektryczny komisya kolauducyjna, która wy- 
da orzeczenie o stanie maszyn. W razie po- 
myśluegu wynika, puszczeniu w stały roch 
maszyn elekirycznych nie już nie będzie stać 
na przeszkodzie. 


Tyfus brzuszny. W tak swanem masłem 
seminarynm, w którem utrzymnje kardynał 
Puzyna kilkudziesięciu uczniów gimnazyal- 
nych swoim kosztem, zachorował jeden z n 
czniów, Jan Bachleda, uczeń TY, klasy gimn. 
na tyfna brzuszny. Jest to choroba wpraw- 
dzie znacznie mniej niebezpieczna od tyfusu 
plamistego i nie tak łatwo zakaźna, w każ- 
dym razie zarządzono wszelkia środki ostro- 
źności, pod nadzorem lekarza dra Buzdyga 
na. Chorego ucznia przewiozło pogotowie ra 
tunkowe na klinikę chorób wewnętrznych. 

Nałogowa złodziejka. Przed sądem przy- 
sięgłych pod przew. r. Trannfellnera stanęła 
wczoraj 40 letnia wyrobnica Franciszka Za- 
pałowiczowa, oskarżona o nałogową kradzież. 
Zapałowiczowa była dotychczas 26 razy ka- 
rəna za kradzieże, za które przesiedziała w 
więzieniu dziewięć lat i 6 miesięcy 4 przer- 
wami. Wczoraj odpowiadała Zapałowiczowa 
za kradzież poduszki na szkodę p. Rutkow- 
skiej w Podgórzn. Qbw. skradła tę poduszkę 
z przed mieszkania p. Rutkowskiej, a przy 
lapana na gorącym uczynku obrzuciła p. Rut- 
kowską i straż policyjną ochelżywemi prze 
zwiakami, Oskarżenie wnosil zast. prokur. 
dr Obtułowicz, a bronił z uezędu dr Adolf 
Tilles. Trybunał skazał obw. na podstawie 
zasądzającego werdyktu sędziów przysięgłych 
na 1 i pół roku ciężkiego więzienia z pustem 
co 14 dni. 

Oj te nocna kawiarnia! Jan Soko awski, 
wyrobmik, przyszedł w nocy niedzielnej de 
jednej z podrzędnych kawiarń przy ul Dłu- 
giej ì zażądał herbaty z „mocnym“ rumem, 
Ponieważ Sokołowski mial już wcale dobrze 
zalaną głowę, więc właścicielka kawiarni o- 
bawiająe się awantur, odmówiła wypełnienia 
„obstalunku*, Oburzony gość począł wypra 
wlać krzyki i grozić naokoło zemstą, a gdy 
tem przeszkadzał kilku gościom kawiarnia- 
nym, grającym zawzięcie w domino i ci 
chcieli przemocą uciszyć awanturnika, Soko 
łowski nciekł na ulicg, a za zlofci rozbil 
szybą w oknie kawiarni. Na tem wyszedł 
nam’ jednak najgorzej, bo ręką sokie Biluie 
pokaleczył i musiał udawać się, celem opa 
trzenia swej rany, na atacyę ratunkową. 

Zapiski policyjne. Wacław Wiatrak, 14 
letni włóczęga i złodziej, przenocował się u 
stróża przy uł. Twardowskiego 1. 9 w Pod- 
górzu, a na odchadnem ukradł właścicielce 
domu 3 kury, Mładego złodzieja przyareszto- 
wano i osadzono w aresztach policyjnych. 

Podgóraka ekepozytura policyi przysre- 
sztowała również Józefa Puskarza za podej- 
rzana posiadanie kilkunastu talerzy, Puskarz 
iłómaczył stę, że talerze znalazł koło skła- 
dów kolejowych. 

Pukąsana przez psa. W niedzielę koło 
godz, 9 wieczór, przywieziono na atacyę ra- 
tunkową Antohing Wiatrowy, 74-letnią ku- 
alisrkę we dworze w Bronowicach, pokąsaną 
silnie przez psa łańcuchowego. OCiężką rang 
na ramieniu zaopatrzono jej natychmiast i 
polecono udać się do zakladu prof. Bujwida, 
gdyż zachodzi obawa, że pies był wściekły. 


Wojna rosyjsko-japońska. 


Petersburg. P. aj. tel. donosi z Sahe- 
tun pod datą 11 bm.: Wiadomości, zebrane 
przez ochotników stwierdzają, że Japoń- 
czgey opuścili wiele swoich pozycyi, które 
poprzednio zajmowali. Przypuszczają, że 
Japończycy koncentrują się na południe od 
rzęki Szak. 


Następca Grippenbarga. 
Sahetun. Jenerał MKuulnars objął ko- 
mendę urugiej armii mandżurskiej. Szefem 
sztabu zostuł mianowany jen. Russkij, 
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Sytuacya w Warszawie. 

Warszawa Dzień wczorajszy minął spo- 
kojnie, Onegdaj przyszło do starcia między 
oddziałem wojska a strejkującymi robot- 
nikami pewnej fabryki szczotek, którzy 
chcieli przeszkodzić rozpoczęciu pracy przez 
część robotników. Żołnierze uderzyli na 
robotników kolbami i pięciu z nich zranili. 

Warszawa (tej. wi.). W mieście panuje 
coraz większe wzburzenie, Szczególnia| 
akcya młodzieży, żądającej języka polskiego 
w szkole, porusza umysły. Dla bohater- 
stwa, z jaką młodzież solidarnie naraża 
silẹ na prześladowania, wzrasta podziw 
2 dniem każdym. 

Z obawy nowych rozruchów, część skle- 
pów na ul. Marszałkowskiej znowu jest 
zabita deskami, 

Strejk zecarów w Warszawie. 

Warszawa. (Tel. wł) Od sahaty strej- 
kują zecarzy wszystkich drukarń warszaw- 
skich, popołudniowe pisma w sobotę już 
nie wyszły. Wychodzi tylko „Dniewnik 
Warszawski”, ale zecerzy »apowiadają, że 
mu maszyny popsują (Jest to nieprawdo- 
podobne, bo „Dniewnika* strzeże wojsko!) 

dak zraboweno rewolwery w sklapia 

Bagińskiaga, 

Warszawa. (Tel. wł). Przy ul. Dlugiej 
znajduję się sklep z bronią Bag ńskiego. 
Do sklepu weszła trzech panów, z któ- 
rych dwu zmierzyło się nabitemi rewol- 
werami do kupca i zażądało wydania 
wszystkich rewolwerów, jakie w sklepie 
się znajdują. Kupiec wskazał szufladę, z 
której trzeci lowarzysz wybrał 42 rewol- 
wery, schował do przyniesionej w tym 
celu skrzynki, poczem wszyscy trzej opu- 
salı sklep. 


: p , 
W Dąbrowie górniczej. 

Kore-pondent „Czasu“ donosi z Dąbro- 
wy Górniczej; 

„Zbiegowisk, pochodów, zebrań — nie 
ma, a przecież nie ma w całem Zagłębiu 
lakiego optymisty, któryby wierzył, że strejk 
zakończy się „normalnie“, to jest spokoj- 
mie, przyjęciem lub odrzuceniem żądań ro- 
bolnikow, 

Żądania le są prawie równobrzmiące we 
wszystkich fabrykach, a tylka w szczegó- 
lach dostosowane do stosunków w dane 
przedsiębiarstwie. Dzięki zbiegawi akoli- 
czności udało mi się od jednego z rabo- 
Iników Huty Bankowej uzyskać nietylko 
odpis 28 posłulalów, doręczonych zarzą- 
dowi, ale także notatkę o ustępstwach, na 
które w zasadzie zarząd się zgodził. 

Zarząd przyrzekł: dostarczyć robotnikom 
mieszkań suchych i zdrowych; wyznaczyć 
pewną ilość wody na każdą rodzinę (do- 
tychczas wodę otrzymują z daleka przy- 
wożoną tylko urzędnicy, robotnicy zaś pić 
muszą miejscową, istotnie trujątą, niedobrą); 
urządzić wewnątrz fabryki obszerną i cie- 
płą jadalnię, któraby była równocześnie 
salą zborną dla pracujących ; o ile rząd 
pozwoli, założyć 4+klasową szkołę, oraz 
bibliotekę fabryczną, utrzymywaną w po- 
łowie ze składek robotników, w drugiej 
z kasy fabryki; przyznać każdej rodzinie 
po 30 korey węgla, pa cenie kosztów pro- 
dakcyi. 

«Nie zgodzono się na 8 godzinny dzień 
pracy, podnosząc (jak uczyniono w Łodzi), 
że ograniczenie godzin pracy codziennej 
da się przeprowadzić tylko w całem pań- 
stwie odrazu, a więe przez uslawę, 

Qdmówiano też podwyższeniu o 25 pre. 
wszystkich płac, zniesieniu kar fabrycznych 
rewizy! po pracy (kradzieże popełniane tu 
są na wielką skalę) wypłacaniu emerytur 
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w Krakowie przy ulicy Wiślnej I. 2. 


IA karnawal, 
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w razie śmierci lub jakiejkolwiek choroby 
it. d. — Wobec tego robotnicy ohstają 
przy swojem, zachowują się spokojnie, ale 
strejk trwa i nie zanosi się na rychly ko 
niec. 

Wojska w Dąbrowie i w całem Zagłę- 
biu mnóstwo, a ciągle przybywa. Garni- 
zony bliższe nie wystarczyły, zatem zatzy- 
na go teraz dostarczać Warszawa. Rozla 
kowano je po wszystkich fabrykach i ko- 
palniach. Ze zdziwieniem widziałem tylko 
na wlasne oczy, że niema go w najwięk 
szych zakładach dąbrowskich, w Hucie 
Bankowej. Robotnicy zapytywani o to od- 
powiadają, że to sam dyrektor Wasiutyń- 
ski sprzeciwił się wpuszczeniu żołnierzy, 
zapewniając, że nie obawia się napadu ro- 
botników. 

Piątkowe straszne sceny przed Hutą Ka- 
larzyny w Sosnowcu jeden z tamtejszych 
inżynierów przed swą ucieczką na Śląsk 
pruski (wyjechali prawie wazyscy Niemcy), 
przedstawiał mi jak następuje; 

Część robotników zgłosiła się z własnej 
woli do roboty, aby nie dopuśrić da „za- 
mrożenia“ wielkich pieców, ale prosiła o 
zabezpieczenie przed pwałtami towarzyszy. 
Dyrektor Skawiński posłał zatem po woj 
sko, które przy było w silnym zastępie. Gdy 
gromada robotników, obchodząca fabryki 
i niepozwalująca pracować. podeszła pod 
Katarzynę, wojsko odrazu przyjęło ją strza- 
lami. Na miejscu padło trupem 24 osób, 
pomit dzy niemi przypadkiem tam się znaj 
dujące dwie kobiety i uczeń VII klasy 
Maliński. Rannych padło 48 osób, z któ- 
rych 2u umarła wkrótce. 

Jak opowiadali mi w Sosnowcu, stra 
szny ten epizod wywołał nieopisane wzbu- 
rzenie, którć skierowało się przeciw dyrek- 
torowi. Robotnicy chcieli go zabić na miej 
seu i z wielkiem met ezpieczeństwem zdo- 
łał schronić się na Śląsk, w powozie, pod 
silną eskorią kawaleryi, żegnamy groźba 
mi robotników: „Choćhyś się schował do 
Ameryki, zemsta cię nie minie!* 

. 
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Wedlug naszyrh informacyj sprawa zaj- 
ścia w Hucie Katarzyny przedstawia się 
zgoła inaczej, W Hucie Katarzyny, należą 
cej do berlińskiego towarzystwa, lepsze 
posady majstråw i dyrektorów zejmują 
sami Prusacy. Dyr. Skawiński jest spru- 
aaczanym Polakiem. Sprowadził on ze Ślą 
ska niemieckich rob tników, oraz wojsko, 
ktora się usryła. Gdy strejkujący nadeszli, 
wojsko znienacka dała salwy. 

Dynamit 

Szczakowa (tel. wł.). Donoszą lu, że 
w Dąbrowie w kopalni Niemcy robotnicy 
zabrali okola 300 funtów dynamitu. Woj- 
sko strzeże wszystkich kopalń. Z Warsza- 
wy wyslano do Sosnowca znowu 200U 
ludzi. 


Z Rosyi. 


Peterburg. Dziennik „Nasze dni“ otrzy- 
mał drugie napomnienie. 

Petersnurg. Pet, aj. tel. danosi z Łodzi: 
Na cmentarzu tulejszym puchawano około 
144 osoh, które straciły życie podczas o- 
statmnich rozruchów. 200 rannych znaj- 
duje się w szpitalach. 

Ohrady ziamatw. 

Moskwa. (Pet. aj. tel.). Wczoraj otwar- 
to zebranie ziemstwa. Uchwalona rezolu- 
cya opewa, że ziemstwo w obecnych sto- 
sunkach nie może pracować. 

Damonstracye antyrasyjskia. 

Toulon. Socyalistyczne stowarzyszenia 
urządziły wczoraj pochód po mieście jako 
demonstracyę przeciw postępowanin rządu 


rosyjskiego wobec strejkujących rabotni - 


ków Przed konsulatem rosyjskim wznie- 
siono rozmaite okrzyki. Następnie udali 
się demonstrarci do portu, gdzie protesto- 
wali przeciw wyjazdowi wojsk do franceu- 
skich Indo-Chin. 


Przesilenie na Węgrzech. 


Kossuth u casarza. 

Wiadeń W niedzielę o godz. 11 rano 
przyjął cesarz na audyencyi przywódcę 
zjednoczonej oponzycyi Franciszka Kossu- 
tha. W Burgu pełnił służbę stacyonowany 
w Wiedniu pułk węgierski. Audyencya 
trwała przeszło pół godziny. Co Kossuth 
mówił cesarzowi, niewiadomo ; dziennika- 
rzom, którzy go interweniowali po powro- 
cie z audyencyi, oświadczył Kossuth, że 
cesarz przyjął go bardzo łaskawie; nie po- 
dał mu wprawdzie ręki, ale pozwolił mu, 
wbrew ceremonii przy audyencyach, sie- 
dzieć przez cały czas posłuchania. Kossuth 
przedstawił cesarzowi program swego stron- 
nictwa. Cesarz, jak twierdzi Kossuth, jest 
bardzo dokładnie poinformowany o prze- 
biegu przesilenia i stosunkach wewnętrznych 
na Węgrzech. Gdy Kossulh wyjeżdżał 
z Burgu po audyencyi, zebrani na ulicy 
studenci węgierscy wznosili okrzyki „Elien*. 
O 5 popołudniu Kossuth odjechał da Bu- 
lapesztu. 

Wiedeń. Cesarz wyjeżdża w tym tygo- 
dniu do Budapesztr. Słychać, że powoła 
Kossulha jeszcze raz na audencyę, już w 
Budapeszcie. 

Budapeszt, (Węg. b. kor). O audyencyi 
Fr. Kussntha u cesarza opowiadają w ko 
łach stronnictwa niezawisłości, że cesarz 
zgodził się na żądania opozycyi co do 
reformy wyborczej i spraw celnych. ale 
odmówił stanowczo żądaniom 
wojskowym 

Pos. Kossuth ma zdać sprawą z audy- 
encyi na posiedzeniu klubu niezawisłe 

Afera hr Mantignoso, 

Florencya. (Tel. wł.) „Neue Fr. Presse“ 


donosi, że afera bierze pomyślny dla hra- |? 


biny obrót. Radca Körner nie będzie ob 
stawał przy żądaniu natychmiastowego 
wydania dziacka i dwór będzie w tej spra 
wie z hrabiną dalej się układał. 


Panny na wydaniu. 

Czy jest co smutniejszego, jak być pun- 
ną na wydaniu? 

Gdyby, przeprowadziwszy ankietę, wy- 
stosować tego rodzaju zapytanie do pa- 
nien, kto wie, czy znalazlaby się choć je- 
dna, coby nie dała odpowiedzi twierdzą- 
cej. Panna na wydamu przypomina un 
ptaka, którego w klatce zamknięto, dając 
mu wszyslko, to do życia potrzebuje, u 
lubiony pokarm i czystą wodę, a pozba- 
wiając go najwyższegu dobra, jakiem jest 
awoboda działania. Klatka, chociażby xlo- 
tą była, zawsze slatką pozoslanie, nie dziw 
przeto, 1ż uzielniejsze jednostki zrywają 
nieraż najświęlsze związki, porzucają Wy- 
gody i dostatek, byleby się tylko wydo- 
stać z niej na otwarte powietrze. 

Ogół panien pozostaje zupełnie biernym, 
ho z jednej strony rodzina, z drugiej — 
względy światowe, silmiejszemi są nade- 
wszystko. I rodzina i względy tego świa- 
la, mają lutaj bez wątpienia swoją racyę 
bytu, Związkow rodzinnych bezkarnie tar- 
gać nie wolno, a świat strasznie się mści 
na tych, co z pod praw jego wyłamać 
się pragną. 

Nie zmienia to jednak w niczem anar- 
malnego położenia, w jakiem postawione są 


na miłość rodzicielską, jest najzupelniej 
skrępowaną, ho ukończywszy wyksztalce- 
nie, które, podług rodzirów, jest komple- 
tnie wystarczającem, aby odpowiednio dom 
poprowadzić, nie poza tem robić nie mo- 
gą, dumać chyba przy oknie lub chodzić 
na spacery w poważnem towarzystwie. 
Prawda; wszak mogą jeszcze tańczyć, grać 
w tennisa, flirtować... no i wszystko. 

O pracy poważniejszej niema zupełnie 
mowy. Należy jednak oddać sprawiedliwość 
niektórym jednostkom, co nie chcąc być 
tylko manekinami, usilnie starają się roz- 
szerzać zamiłowanie do wiedzy. Dzięki im 
właśnie, ostatniemi czasy datuje się pe- 
wien niewielki zwrot ku lepszemu. 

A przecież nie jest to błędne koło, 
» kióregohy wyjścia nie było. Anormalne 
położenie możnaby jakoś zmienić, napra- 
wić, nie ruszając ż posad świała, ani nie 
nadwyrężając zbytnio pojęć, jakie obecnie 
panują. 

Nie mówiąc już o pracy nad własnem 
wykszlałceniem, które dotąd, z małemi 
wyjątkami, jest zbyt płytko pojmowane, 
ile pożytku mogłaby przynieść każda z tych 
istot, skazana na lat parę zupelnego „bez- 
robocia*. 

Weźmy np. sprawy miłosierdzia. W An- 
gli młode panienki chodzą do szpitalów, 
pomagają siostrom miłosierdzia, uczą się 
nawet robienia opatrunków i przynoszą 
ulgę chorym, bynajmniej nie zmuszone do 
tego okolicznościami. Można to nazwać 
pewnego rodzaju sportem, każdy jednak 
przyzna. że nazwa bynajmniej nie zmniej- 
sza wartości takiego postępowania, Wszak 
pociessać i leczyć to sprawa kobiet. Za- 
prowadźmy je tam, gdzie mogą być po- 
żyteczaemi i potrzebnemi, pozwólmy im 
robić dobrze, a napewno zmniejszy my zło, 
kióre z ubsolutargo braku zajęcia wynika. 

A z drugiej strong wszak większość 
mlodych panien wie z pewnością, jukie 
zadanie oczekuje każdą z mch w przysze 
L Wie, że przeznaczeniem ich jest być 
ną i malką, czy jednak wiele jest ta- 
kich, które bardziej poważnie swą przy= 
szłość traklują. Fakly dowodzą. Że to wy- 
jatki. 

Skoro mąz w nieszczęśliwej chwili ule- 
goie wypadkowi, klóry nazuwsze pozbawi 
go zdoluości do pracy, średni dostatek, ja- 
ki przedtem panuwiń, znika odrazu i ca- 
tej rodzinie zagraża nędza. A jednak, gdy- 
by kobieta, wychodząc za mąż, skorzystała 
we wlasciwy sposob ż tych paru lat swo- 
body, kieay jeszcze obowiążkow żadnych 
nie posiada, a czasu wolnego ma paddo- 
statkiem, widoki czarnej przyszłości zmniej 
szyłyby się ogroranie. Ale u nas O przy: 
szlości mkt me chce mysleć; każdy ma na 
zawołanie słowa: Jakoś tam będzie; dosyć, 
že terażutejszość jest wesoła, co będzie, 
mniejsza z tem. Trudno się dziwić nawet 
punuom, co nie znając życia, bawią się, 
tanczą, flirtują. Natomiast dziwnem jest 
to, że rodzice nie postarają się wylloma- 
czyć córkom, iż świat to nie sałon, u Ży- 
cie me zabawa, że nie ten zyskuj wie- 
niec zasługi, kto weselić się umie, ale ten, 
kto do konca obowiązki swoje spełuić po- 
traf, 

Tak więc ogromna luka isinieje w wy- 
chowaniu naszych panien, a jednak zapeł- 
nic ją trzeba koniecznie. Jak — to każda 
z nich po głębszym namyśsie rozstrzygnąć 
potrafi, bo to przedewszystkiem od niej 
samej zależy. Rodzice, o ile palrzą na 
świat nie z punktu widzenia konwenan- 
sów, ale życie głębiej pojmują, powinni 
tylka pomagać, ale nie, jak ta się najczę- 
ściej zdarza, przeszkadzać do zapełnienia 


y na wydaniu. Wola ich, me bacząc |tej luki. 
a = r mz, 


mogą kożystać z 
10--12 w 
PR u oa 


hiura bezpłatna] parady prawsej (= niedz: 
i h 


czwartki cd 5—4 popołudriz 


wd 
pc jazzu by słodką wd 16 | oraw od M. 


IERBATA CEYLON znak Quaker iUgalla 


ralmy, makomity, madzwy- | sutrzymała swe znakomite zalety, 
nowego zbioru jesl zawıza, gdy: Ceylen 
ją Ilość taniny, nia ma zimy, cały rok, ca 10 dni nowy abiór, 
5 are d Jesi tTiejar Adir nosa uspakajsjąco działa, wprawia harmonię w 
| dzisdaj m na cały o umiysle, 
ociężałość usuwa, 
suszenia aby nią xa pomocą przyrządów, zmęczenia mmysława i Mayczną oddala, 
miu rękami, rozhudza umysł, rarum 
owane katda najmni, odiwieża cinio, 
„miejsca = Ceylonia tańsza jak ip, 
barmantycznia, 
nabyla a chów, aby z 


Odznaczona motami madalami na wystawach. 


Kimharlny 1909, 1 Chicago 1888, 
Ban Francisko 1804, | Taamania 1698. 
Brnteela 1897 | Omaha 189$, 


Paryś 1000 1900 i Paryń wystawa kulinarna 1900 naj. 
wjisea odroaczeniej nabywać można w handlu kol. 


Antoni Hawałka c. k. dastawca nadworny =- 
d. F. Fiszer w Krakowie Linia A-B, 


a oelam ułatwiania | zaprowad>oi 
anłntnie do każdera i 


ja N, Kg. czyli 4 pn- 


neg 


R. DITMAR Kaj ROWER 


kupię w dobrym stanie. 
| Kraków, Rynek 1. 18 


Proszę podać cenę 
polrea 


domić koresponde 
EL wszelkiego rodzaju jaka to: 


Ul. Rycerska L. 9 niższy 
| | do nafty, spirytusu, oliwy i prądu parter, drugie drzwi na 
elektrycznego. 


prawo |. Niemira w Krakowie 


S a7 
! Palniki ze siatką do spirytusu pod EEEE 
|  gwarancyą nigdy nie dyrniące się. SKLI A abi 
| az d 
| Piece naftawe bez rur i komina, (1-3) Tae i i 125 


uchnie naftowe i spirylusowe. 
Naitę nieeksplodującą == 
salonową i prawdziwą amerykańską. = 


W abonamencie jak zwykla taniej, ad 5 Ltr, Eli 
| zwyż z odstawą do domu. CENY TANIE 


106 = dwupiętrowy 


PSCHAMPOOING @ |: tet sł 
w PETROLE 


stego zysku, jest do sprae- 
nżyńci, zapobiega wypadaniu | rozdwajaniu winstw 


dania za 32000 koren. Część 
| Wiskida Remi, Kraków, Plac Maryacki. 


może zostać przy hipotece. 
| Portnmorye — Fabryczny skład grzehieni. 


POWOZIK in sprzedania. 


Wiadomość ulica Wielopole 


Wiadomość przy wl. Pędzi- 
chów I. 10. partar u Leona 
Gr: KA 


58 


młodego fachowca 


jest interes norymbersko ga- 
lanteryjny i łokciowy agzy- 
stujący lat 3 i dobrze się 
rozwijający, z powodu słu- 
bości właściciela do sprze- 
dania ad I. kwietnia r. b. 
a może hyć i zaraz do ob- 
jęcia. Wiadomość w admini- 
nistracyi Nowin św „Jana 30 
medyny nojteńsży 
Jkład zegarów i 
sigarków placa 
IGNACY GYFRES 
Kraków, 
Floryańska |, 49, 
Bogato ilusiro- 
manu <vnni i 
darmo i opłatn .. 
87 


[zanki Ficowe filcowe własnego wyrobu 


jakoteż filcowe 


eprzemakalne huty do polowania 


| poleca istniejący od r. 1866 
lajwiekszy skład kapeluszy męskich| 


kakiw L. HOCHST|IM Fioryañska |. 5 
BIELIZNE BIAŁĄ : KOLOROWA 


ze słynną marką lwa polem w wielkin wyborze 
MAGAZYN NOWOŚCI 


Skórczewskiego i Polakiewicza 
Krak$6ów, nl. Flaryańska L 18. 


PERFUMY iran. ang. i kraj || _ SE 7 

1YDŁA, PUDRY, WODA KOLOŃSKA. Na śluby 

GRZEBIENIE, SZCZOTKI, GĄBKI. || | powozy i Remizy |» 
ILKI i GRZEBYKI DO FRYZUR. goa r spacery aNpo 


poleca w wielkim wyborże |. | (owania wynajmu: najtanie, 


"i Krakowie 81 
AST. KRAKÓW, y 
FRONCZ, Fioryanska r. f |P- suzikowss i 


SF Kupujcie u swoich w Krakowie, którzy się ogłaszają w _„ Nowinach”. kJ 


isene 


Ruch Wychodźców z Galicyi i Bukowiny „. 
DO AMERYKI PRZEZ TRYEST Ú 


Jazda przez WTryest do Nowego Jorku E 
i wszystkich miejscowości Północnej Amaryki W 


eg: Ti > 
EJ 


w wykwintnie urządzonych T 
pierwszorzędnych parowcach i 
P pain austryackie akcyjna Towarz. gr! 
z tl 
È Żeglugi parowej w Tryeście G| 


„Austro Americana | 


Jako jedyne austryackie Towarzystwo żeglu- W} 
żne, które na macy rozporzadzenia ministeryal- Fl 
nego z 30, kwietnia 1904 1 21908 upoważnione Ù 
zostało do tworzenia ajencyi i zastępstw, ustanowiło 
Jeneralną Ajencyę dla Galicyi i Bukawiny fil 
H | upoważnia ją do zorganizoania poszczególnych Ajencyj. 
W| Zadaniem tej orpanizacy! Jest: oprznb swą dzlałatność “i; 
i na rzetelnej podstawie, unhrontó wychadžonw od wazi: 


| kiego wyzysku | eklerawnó ruch wychanźców o la ! 1- 
[El zo źnaści, przez auatryseki part TRYEST. LL 


Tawarzystwa | tegoż aļonci mają ozuwać nad sm, || 
ażehy pasażerowie płnutli tylka oznaczane rzaz Zara zd ie] 
I 


25258 


EEEE) 


je 

F| oeny Jazdy I otrzymywali możliwie najlepszy w'KA | 
TUI 1 utrzymanie u 
T) Wszelkie wyjaśnienia, oraz sprzedaż kap! akro- [ 
$ towych w leneralnej Ajencyi w Krakawia ul. 

1) Lubicz |. 7. orau w Jeneralnych Ajencyach w U 
È Brodach, Podwałoczyskach, Czerni weach, Nad 7 
a brzeziu, Szczakowej, Oświęcimiu i innych Ajoncyach, h 


EEEE 


WILHELM FENZ 


urządzaw swoim magazynie Rynak, 
róg Szewskiej 48 


WYSPRZEDA tapet, szlaków, fryzów, lamperyi, 


towarów galanteryjnych i przyborów 
krawieckich — Bardzo się P. T. Publiczności poleca 
pa AAA 


"W Pałacu Spiskim, Rynek główny 
do wynajęcia sale na bale, pikniki i 
zabawy towarzyskie. — Zgłoszenia na 

T miejscu przed. poł. od 10-1 po poł. 8-4 

U : 
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NAJKIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY JANA WOLNEGO 
Główny skład ! fabryka tramien przy m áw. Tamasza L. 4. 
(tuż przy placu Bzezepahakim) Telefon Nz. 881. Filia Wios 
Kopernika L. 6. — Zakład urządza pogrzeby dla wszystkici 
stanów, 2 m wazystkia formalności. uchylająć pn- 
zoslałej rodzinie wszelkich budów, Również podejmuja się 

przewozu zwłok do wszystkich krajów Eucapy. 

Na żądania spłata w ratach miesięcznych. 
Posiada własna KATAKUMBY, odstępnja miejsca poje- 
dyncze na wieczna czasy, luk przyjmuje zwłoki do tysicza- 
EK przechowania za miernym czynszem miesięcznym. 

WAGA. Niektórzy z przedsięnierców krakownkich ogła- 
WA się. iż mają własny wyrób trumien, ca jast niezgodne 
1 prawdą, gdyż żaden z nich mie ma fachowego mykszlał- 
cenia, a lem aumem i tramien me wyrabiać nie wolno, a 
tylko ja, jaka majater stolarski, prawo to mam i EYE 
iramany_wvribiam. 09 


am 


wałniana Perkale, Ratysty, Płótna Szyrtyngi, Ble- 
Matorye wałniana liznę stołową, Bieliznę męską I damską 


własnego wyrobu, Flauele, Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretony, Bluzki 
I Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki, Wyprawy ślubne poleca 2 


Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką* 


CH w Krakowie, ul. Mikołajska L. I. 
Zlecanie zamiajeo, wysyla Big odweoiną potntą, — w niedziela i święta sklep zamkniety. — Ceny niskla atała, 
|= mk. o kał, o, niw wg: BĘ 


"K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


Krupówki, I. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko“ poleca Sz. P, T. Publiczności 
Porcelanę, Szkło, Fajansy, Lampy, Wyroby z alpaki, 
Herbate rosyjską i chińska, Wyroby skórkowe, Przy- 
bory toaletowe, do szycia, haftu i robót recznych. 
Bielizoę męską, krawatki, rękawiczki, kalosze, parasole mło. — Geny krakowskie, 


i rm 


a a a . r 1 
Nie dajmy się oszukiwać! 
Niemieckie tutki cygaretowe, jak również niemieckie bibułki cyga- 
retowe, kupujemy ciągle, a nie wiemy. że to wyrób wrogów naszych. 
Tyluly polskie, ruskie lub palryotyczne, jakich oni używają, są tyl- 
ko podejściem. — Na odnośnym towarze powinna być wymieniona 
firma polska lub ruska, która ten towar wytwarza i której nazwi- 


sko wszyscy znamy. 

* My przemysłowcy Polnoy i Rusini, nie mamy powodu wstydzić się naszych nazwisk. 
A więc procz a wyretan, które nie posiadają nnawiska przemysłowca polskiega lub 
ruskiego Szanujmy ble, jeśli nie chcemy zginąć! 


Mr. WŁ. BEŁDOWSKI wł. zakt. przemysł. 


KRAKÓW, Starowiślna 26 (dom własny). 


Dla łatwogo wyboru tutek polecam następujące gatunki: 


„Naris* 

„Noris“ z walą ( do tytoni 
„Noria“ Salvesol | lekkich 
„Noris* Salveso]-Club 

Noris“ Mals Numa do tytoni 
„Noris“ „ Albert lekkich 
„Noris“ „ de Paria do tytoni 

— A 


Tutki „Hadgis: Nissim" średalomoonych 


Ssczególniaejszą «wagą zwracam na tatki „Xoris Salvesot" Odznaczają się ni 
33 godnością dymu i są pozbawione nikotyny. 


ENEI ORCO TOTO, SR 
Puszukujemy zdolnych 
i inteligentnych mężczyzn 
do inkasa i robienia u- 
bezpieczeń ludowych. 
Nowicyusze będą pou- 
czeni i po upływie 1-go 
miesiąca do 6. tygodni, 
jeżeli czynność ich od- 
pawie, stabilizawani 


Dyrekcyjna filia Tow, $ 
im. „Gizeli“ w Krakowie. 


Raqdawo i uprawniona 


FABRYKA WÓD MINERALNYCH I SZTUCZNYCH 


i SPECYALNIE LECZNICZYCH 
pod firmą 


K. Rząca i Chmurski 


W Krakawie, ullos ów, Barirady | 4. 
wyrabi ped kontrołą Kemieyi Przomysławej Tow, Lek, Krat 
polecone przez toż Towarzystwo 
Wody mineralne odpowiadające składom chemicznym, jak 
Woda 'ohhaka, Giasbueblerska, Sulteri Vichy, Marrer 
budzka Homburg, Kissingen, tadzież ymine Ivazalcze 
1k: lv swą, bromawą, jadową, żelasistą Kram oraz wad) 
k znicze normalne ż przepisu praf. Jawarakiega. 
»piiadut eząmkowa w aptekach i drogueryach Cenniki nu 
bania franco 


FETESER, 


"POZA CZ LiDu 


Mydło 


kwiatowe 


w różnych silnych zapa- 
chach, karton zawiara- 
jący 6 sziuk 55 centów. 


Perfumy i wadę kalońską 


na wagą polecają 


Reim i Spółka 


w Krakowie, limia A-B. 


Ciągnienie już I5 lutego 1905 


„Loterya Kolejarzy Flugrad“ 
Głowna wygrana 50.000 kor. 
razem 9999 wygranych w sumie 125000 K. 


PE Cena lasu I karana. %% 


= po koronie, 8 losów 6 K. BO b. 
| L6 SY 1i iow ika 10 kors poleca 


| Kantor wymian Braci Eibenschitz 
R 95 w Jlrakowie. Rynek główny Ś. 1—9 


Wydawca: Lucyna Szczonańska. 


Badabtar odpo wiedzialny: Ludwik Szczepański. 


BABBEBAGE 


BARBBBEBGE 


na rok 1905. 


W jakich cenach kupować możne wszelkie powozy 
tak nowe jak i używane w składach z pojazdami 


ST. GYRANKIEWIGZA 


w Jtrakowie przy ul. św. Jana |. 30. 
przy ul. Brackiej |. 9. przy ul. Szpitalnej I. 34 


naprzeciw teatru miejskiego. 


Powozy używane parokonne gruntownie edrestau: 
rowane w dobrym stanie od 175 zł. i zwyż. 
Powozikl nowe jedno i parokonne lekkie od 250 
zł, i zwyż. 

Wózki nawa o jednem medzeniu na cztery osoby 

na resornch od f0 zł. i 
Wózki nowe na jednego konis na resorach welwó: 
tem wybite z latmuiami o dwóch siedzeniach od 

150 zł. i zwył. 
Wózki używane jedno .i parakomie uruntownie 
odrestaurowane na resorach i pasach od 75 zł. i zwyż 
Amerykanki na listwach i wolaniowe od 100 i zwyż. 
Kuczer faetonowy używany samemu do powożania 
um jednego i pare koni w dobrym stanie od 150 
zł. i zwyż, 

Wolanty czyli powozy odkryte używane parokunue 
w dabrym stanie od 120 zł. | zwyż, 
Landauery o oliwnych osiach używane gruntownie 
odrestuirowane prawie jak nowe ze szybami półe 
okrągłemi zwykłemi jak w lnndaulecie od 250 zł. 
i zwyż. 

Braki ośmioosakowe o oliwnych osiach » baldachi- 
mem lub bez parokonne od 250 zł. i zwyż. 
Sanle jedno i parokanne iiżywana od 50 zł. i zwyż. 
Karety na smykach jako sanie dla słabowitych 
um piersi używane, o wybiciu bogatym z2 frontem 
szklanaym ⁄ siedzeniem wewnątrz na cztery osoby 
od 150 zł. i zwyż 
Glkl o oliwnych osiach z nprzęłą do nich i ze 
smykami jako sanie 120 zł. i zwył. 
Zakupiony jakibądź u mnie pojazd odstawiam 
opłatnie do knżdej stacyi na swój koszt. 
Polorsjąc swa składy wszystkim PP. kupującym 
adam największy wybór pojazdów w Frae 
kowie, a 2e w ubiegłym roku był brak kupują. ych 
i mało się sprzedała to też ua ten rok 1866 znie 
żyłem ceny i sprzedaj po własnych cenach, a to 
z powodu braku kupujących i miejsca w składach. 


ST. CYRANKIEWICZ 


właściciel składu powozów 
Kraków, ul. św. Jana 1 30. 


Drukiem Juvaeia Fischera w Krakowia Talefon Nr. 


